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S. p. Dr. Zenon Martynowicz 
Dyrektor Chemicznego Instytutu Badawczego 

Wspomnienie pośmier tne 
napisał Prof. Dr . Kazimierz K l ing 

Dnia 23 sierpnia 1935 r. zmarł w Otwocku pod War szawą długoletni , za
służony Dyrektor Chemicznego Instytutu Badawczego Dr. Zenon Martynowicz. 



Gdy rozwój spółki „ M e t a n " we Lwowie, będącej zawiązk iem Che
micznego Instytutu Badawczego, założonej w r. 1916 z inicjatywy ówczes
nego profesora politechniki lwowskiej Ignacego Mościckiego, obecnego Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej w y m a g a ł specjalnej opieki administracyjnej, pro
fesor Mościcki zaproponował w r. 1921 współpracę w prowadzeniu agend admi
nistracyjnych spółki Drowi Zenonowi Martynowiczowi, podówczas wicedyrekto
rowi Pańs twowego Instytutu Farmaceutycznego w Warszawie. 

Dr. Martynowicz, zrozumiawszy odrazu doniosłość społeczną instytucji, 
oddał się jej całkowicie i przyśp ieszył zrealizowanie dawno powzięte j myś l i Ini
cjatora— przekształcenia skromnej w swej działalności spółki lwowskiej na sto
warzyszenie społeczne o szerokich podstawach, na Chemiczny Instytut Badawczy, 
z s iedzibą w stolicy P a ń s t w a . 

Walory charakteru Dra Zenona Martynowicza, Jego prawość, szlachetna 
bezinteresowność i całkowite oddanie się sprawie publicznej zdecydowały , że 
Twórca Instytutu, w historycznym dniu 1 czerwca 1926 r. z katedry profesora 
Politechniki lwowskiej, wolą Zgromadzenia Narodowego wyniesiony do godności 
pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej, przelał Swą funkcję dyrektora Chemiczne
go Instytutu Badawczego na osobę Dra Zenona Martynowicza. 

Takto pełnienie funkcji dyrektora Instytutu przez ś. p. Dra Zenona Mar
tynowicza zbiega się całkowicie z dniem objęc ia władzy przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Od tej chwili zaczyna się orgja pracy ś. p. Dra Martynowicza. Bez odpo
czynku, nieomal bez wytchnienia zdąża On do najbl iższego celu — doprowadzenia 
do budowy i organizacji pierwszych gmachów Chemicznego Instytutu Badawczego 
na Żoliborzu w Warszawie, oraz umocnienia podwalin pod trwałą egzys tenc ję 
finansową Instytutu, zapoczątkowaną war tośc iami twórczemi jego Założyciela . 

Nie naukowe badania laboratoryjne, rejestrowane publikacjami, są treścią 
owocnej działalności zmarłego Dyrektora. Umiejętności , uzdolnienia i wysi łk i 
Jego pracy na terenie Chemicznego Instytutu Badawczego idą w innym kierun
ku. Harmonizować wyniki badawczej pracy naukowej k ierowników i personelu 
Instytutu, zwracać je na aktualne odcinki krajowego przemysłu chemicznego, 
u t r z y m y w a ć kontakt przemysłu z p lacówką badawczą , to by ł y poczynania D y 
rektora w czasie Jego działalności , da j ąc w sumie poważny dorobek Instytutu, 
ku realnemu pożytkowi przemysłu chemicznego i P a ń s t w a . 

Wielkie, a skuteczne wys i łk i Zmarłego w gromadzeniu pierwszych środków 
finansowych do budowy gmachów, ich wykończen ie i rozbudowa w czasie dobrej 
konjunktury, a przeprowadzenie instytutu przez ciężkie lata kryzysu do chwili 
obecnej — za l iczyć na leży do t rwałych zasług złączonych z Jego Osobą. 

* # 

Ś. p. Dr. Zenon S tan i s ł aw Martynowicz urodził się dnia 14 grudnia 1880 r. 
jako syn ś. p. .lana, notarjusza w Rozwadowie powiatu tarnobrzeskiego i Eleonory 
ze Sługockich. Po ukończeniu gimnazjum studjuje początkowo farmac ję i uzyskuje 
w r. 1904 stopień magistra. Wy j e żdża nas tępnie do Wiednia, słuchając tam wy
kładów profesorów jak Liebena, Wegscheidera, Skraupa, Exneia , Wettsteina. 

W r. 1906 powraca do kraju i pracuje w dziedzinie chemji organicznej 
w uniwersytecie lwowskim pod kierunkiem profesora Bronisława Radziszewskiego, 
gdzie w r. 1910 uzyskuje stopień doktora filozofji i pełni następnie przez dwa lata 



funkcje asystenta. W r. 1912 przenosi się na stałe do Wiednia, uzy sku j ąc tam sta
nowisko adjunkta państwowego Zakładu Chemiczno-Farmaceutycznego tamtej
szego Ministerstwa Spraw Wewnę t r znych . W r. 1918 po ukończeniu wojny świa
towej przy jeżdża do kraju celem wzięcia udziału w organizacji i urządzaniu Pań
stwowego Instytutu Farmaceutycznego w Warszawie. W założonym świeżo insty
tucie pracuje wr charakterze wicedyrektora aż do chwili propozycji uczynionej 
Mu przez Profesora Ignacego Mościckiego objęcia agend organizacyjnych, szybko 
rozwi j a j ące j się spółki „ M e t a n " we Lwowie. Mimo wieloletniej, zapracowanej j u ż 
emerytury rządowej , rzuca zabezpieczenie finansowe i z całą energ ją zabiera się 
do pracy w instytucji społecznej, docenia jąc w pełni jej znaczenie. Dzieje się to 
w październ iku 1921 r. W tymto czasie dojrzewa myś l profesora Mościckiego 
przejśc ia od skromnych początków „ M e t a n u " do szerszej skali chemicznego, ba
dawczego instytutu poza Lwowem. Ś. p. Dr. Martynowicz prze ję ty zapałem 
Inicjatora nie szczędzi Swych t rudów. Jeźdz i po Polsce, budzi zrozumienie po
trzeby zorganizowania pierwszego tak pomyś lanego Instytutu, wygłasza odczyty 
na ten temat w Warszawie i Poznaniu. I oto dnia 24 marca 1922 r. aktem notar-
jalnym, spółka „ M e t a n " przekształca się na Stowarzyszenie Społeczne: Chemiczny 
Instytut Badawezy, odda jąc cały swój m a j ą t e k wraz z war tośc iami patentowemi 
na wyłączną własność nowej instytucji, k tóra wszystkie swe wys i łk i ma s t awić -
do usług społeczeństwa. Zapada decyzja, że siedzibą Instytutu będzie Warszawa 
i że na leży najrychlej w y s t a r a ć się o grunt i doprowadzić do budowy pierwszych 
gmachów . 

Na terenie stolicy zaczyna j ą się tymczasem próby podobnych, choć nieco 
odmiennych zamierzeń. Nastroje bezpośrednie po wojnie k ie ru ją myś l na szczuplej
szy odcinek pracy chemicznej—na pracę w dziedzinie obrony przeciwgazowej. 
Dr. Martynowicz jest wszędzie . Bierze udział i w tych poczynaniach, czynny 
w Obywatelskim Komitecie Obrony Przeciwgazowej, w jego ścisłym Komitecie 
Wykonawezym, czy wreszcie w przekształconym zeń w r. 1924 Towarzystwie 
Obrony Przeciwgazowej. W całokształcie tej akcji jest jednak stale zwolennikiem 
szerszej podstawy technologicznej pracy chemicznej, nietylko w dziedzinie prze
ciwgazowej. Przedstawia opinję , że część środków przeznaczonych przez społe
czeństwo na cele obrony chemicznej, powinna iść na utworzenie instytutu badaw
czego pojętego obszerniej w myś l wskazań profesora Ignacego Mościckiego. 

Wypadki uk łada j ą się korzystnie. Ministerstwo Spraw Wojskowych widzi 
konieczność wydzielenia badawczych sprawr przeciwgazowych w oddzielną, sobie 
tylko podległą organizac ję i zakłada wła snym sumptem Wojskowy Instytut Prze
ciwgazowy z siedzibą przy ul . Ludnej. Dość duże j uż środki zebrane przez Towa
rzystwo Obrony Przeciwgazowej mogą obecnie zas i l ić i n s t y tuc j ę pokrewną, słu
żącą do pie lęgnowania bardziej „ c y w i l n y c h " t ema tów przemysłu chemicznego, 
m a j ą c y c h w ostatecznym celu rówmież obronę P a ń s t w a . 

Trzeba było bl iżej znać w tym okresie ś. p. Dra Martynowicza i przypatry
wać się Jego upartej, a konsekwentnej pracy, aby zrozumieć zasługi położone 
około ustalania podwalin Chemicznego Instytutu Badawezego. 

Nie zaniedbuje On żadnej okazji, aby w czyn wprow r adzić swe szlachetne 
zamierzenia. 

Wespół ze ś. p. dyrektorem Janem Zaglenicznym, jako prezesem Towarzy
stwa Obrony Przeciwgazowej apeluje śmiało do przemysłu i społeczeństwa o datki 
i dary w naturze dla nowo powsta jącego w Warszawie Instytutu. Apel nic po
zostaje bez skutku. Towarzystwe Obrony Przeciwgazowej wnosi na cele budowy 



gmachów instytutu własną kwotę Zł. 357 778.85, Ministerstwo Robót Publicznych 
Zł. 20 000, pracownicy kolei w Wilnie Zł. 19 770.87, co z war tośc iami Chemicznego 
Instytutu Badawczego w wysokości Zł. 401 795.79 czyni poważną sumę 
Zł. 794 345.50. Suma ta umożl iwia j uż rozpoczęcie budowy. 

Duże i wiele t rudów w y m a g a j ą c e wys i łk i na terenie Władz Wojskowych 
o grunt pod budowę gmachówr ukończone są wreszcie pomyś ln ie . Instytut otrzy
muje na długoterminową dzierżawę od Władz Wojskowych teren poforteczny na 
Żoliborzu o powierzchni około 20 mórg z tem, że przewłaszczenie tych gruntów 
zależne będzie tylko od przeprowadzenia potrzebnych formalności . 

Akcja Dra Martynowicza nic ogranicza się tylko do terenu Rzeczypospolitej. 
W y k o r z y s t u j ą c osobiste stosunki z ówczesnym konsulem generalnym w Chicago 
Dr. Zdzisławem Kurnikowskim, doprowadza w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
do powstania wśród Polonji tamtejszej Komitetu Budowy Gmachów Naukowo-
Badawczych im. Tadeusza Kościuszki i t ą .d rogą przysparza Instytutowi pierwszej 
pokaźne j , a tem cenniejszej kwoty 30 000 dolarów amerykańsk i ch . 

Zdobywszy teren, cały ogrom organizacji pracy około budowy instytutu 
bierze ś. p. Dr . Martynowicz nieomal na siebie. Nie ogląda się na n iczy ją pomoc. 
Nie odrzuca jednak żadne j , gdy widzi dobrą wolę . Staraniem Jego jest, aby praca 
prowadzona była najracjonalniej, najszybciej i najtaniej. Sam jeździ po słupy do 
ogrodzenia terenu, wyprasza zniżki na ich przewóz u władz kolejowych, sam 
uzgadnia plany z architektami i inżyn ie rami , a po rozpoczęciu budowy dozoruje 
osobiście pracy robotników. Wieczory zużywa na konferencje i przekonywania 
o potrzebie świadczeń na rzecz budującego się instytutu. Nawet cięższa choroba, 
na którą często zapada nie przerywa Jego czynności . Telefon umieszczony przy 
łóżku umożl iwia mu dalsze kierowanie pracami. 

To też pamię tną i chlubną da tą w życiu ś. p. Dyrektora Martynowicza był 
dzień 14 stycznia 1928 r. kiedy w obecności Inicjatora i Wysokiego Protektora 
Instytutu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, przedstawicieli rządu, św ia t a nauko
wego i przemysłowego J . E . ks. Kardyna ł Kakowski dokonał poświęcenia nowrych 
wykończonych gmachów. 

Prezes Towarzystwa Obrony Przeciwgazowej ś. p. Jan Zagleniczny wskazał 
podówczas wr swem przemówieniu na piętrzące się trudności , k tóre poprzedziły 
dokończenie budowy Instytutu i podkreś la jąc zasługi Dra Martynowicza przy
pomniał znamienne słowa zmarłego profesora Jana Bieleckiego: 

„Pamię t a j c i e , że nie mówimy tu o z w y k ł y m budynku szkolnym czy fa
brycznym, mówimy tu o instytucji, która ma być podstawą przemysłu 
chemicznego Polski, ma być podstawą Jej obrony. Gmach ten jest tak 
Polsce potrzebny, jak jest potrzebny kościół parafji i kiedy proboszcz 
przys tępu je do budowy kościoła nie zajmuje się kwest ją , czy pieniądze są, 
bo wie, że fundusze na tę budowrę znaleźć się muszą" . 

I zna lazły się. Ile jednak poważnej zasługi w tej akcji Zmarłego Dyrektora 
wiedzą tylko ci, k tórzy patrzyli podówczas na Jego wytężoną pracę . 

Uprzytomnijmy sobie, że są to czasy inflacji. Szereg osób i firm deklaruje 
ofiary, okreś la jąc ich wysokość . Towarzystwo Obrony Przeciwgazowej bierze ma-
te r j a ły budowlane na kredyt. Waluta spada. W y t w a r z a j ą się sytuacje niekiedy 
tragiczne. Nie mogąc podołać spłacie zac iągn ię tych długów Dr. Martynowicz 
angażu j e własny kredyt u znajomych, odda jąc czasami całą swą osobistą, skromną 
gotówkę na cele instytucji . 



Personel czynny podczas budowy, widząc przykład Dyrektora naś l adu je 
Go ochotnie, p racu j ąc ponad siły i godzi się na zwłoki w wypłac ie należności . 

Hart ducha ś. p. Dra Martynowicza, Jego dobra wola, zupełne oddanie się 
sprawie ostatecznie zwyc ięża j ą . 

A j u ż podczas wieloletniego kierowania Zarządem Instytutu u j a w n i a j ą się 
nowe walory ś. p. Dyrektora. 

Spokój , wy t r awność i ostrożność w podejmowaniu sądów, takt i umiar 
we współżyciu z kolegami i personelem Instytutu, p rze radza j ąca się niekiedy 
w szlachetny upór stanowczość i konsekwencja w przeprowadzaniu słusznych za
m i e r z e ń — to tylko dorywczo wybrane rysy charakteru i usposobienia Zmarłego, 
które na r a s t a ł y i dziwnie umacn ia ły się z wiekiem. 

To też personel Instytutu cenił swego Dyrektora, darząc Go pełnem zaufa
niem i zas ięga jąc niejednokrotnie .lego spokojnej i wytrawnej rady. 

Do chlubnych kart z działalności ś. p. Dra Martynowicza na niwie społecz
nej — za l iczyć na leży również okres w latach 1928 do 1933 roku. kiedyto piastuje 
godność wice-prezesa, a nas tępnie prezesa Zarządu Głównego Lig i Obrony Po
wietrznej i Przeciwgazowej. 

Będąc uprzednio równocześnie wice-prezesem Towarzystwa Obrony Prze
ciwgazowej i L ig i Obrony Powietrznej Pańs twa , a więc dwóch odrębnych, a jednak 
pokrewnych sobie o r g a n i z a c y j — ś . p. Dr. Martynowicz był jednym z głównych 
in ic ja torów i wykonawcą wielkiego dzieła: połączenia obu s towarzyszeń w r. 1928 
pod nazwą Lig i Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. 

Dzięki temu, to połączenie prac około rozwoju obrony przeciwgazowej 
ludności cywilnej, z pracami nad rozwojem polskiego lotnictwa zrodziły w ramach 
już tylko jednej teraz wspólnej organizacji, nowy poważny dział pracy społecznej , 
tak ważne j dla obrony Pańs twa , pod nazwą O. P . L . G. „Obrony Przeciwlotniczej 
i Przeciwgazowej". 

Wiele myś l i i inicjatywy ś. p. Dra Martynowicza było czynnych w urze
czywistnieniu i opracowaniu zasad tak wielkiej dzisiaj instytucji Pańs twowe j , 
k tóra stała się nawet wzorem pod tym względem dla ki lku pańs tw zagranicznych. 

Za prezesury ś. p. Dra Martynowicza zaznacza się też duży rozmach w ini
cjatywie i poczynaniach L . O. P . P-u w dziedzinie prac polskiego lotnictwa. Wy
kończenie war sz t a tów lotniczych na Okęciu, pomoc'pierwszym entuzjastom naszego 
szybownictwa w okresie zaczątków tego ważnego, a podówczas mało jeszcze po
pularnego sportu, budowa wielu lotnisk i objektów lotniczych przypada za okres 
kierowniczej pracy ś. p. Dra Martynowicza w Zarządzie Głównym L . O. P . P . 

Nie można też pominąć inicjatywy Zmarłego Prezesa w sprawie powołania 
do życia Komitetu P a ń do Budowy Cywilnej Szkoły Gazowej pod protektoratem 
ś. p. Pani Prezydentowej Michaliny Mościckie j . Dzięki tej inicjatywie zostały 
do prac Lig i wciągnięte całe zas tępy polskich niewiast. 

Jego udział w charakterze Członka Komitetu Głównego Polskiego Czerwo
nego Krzyża jest jednym jeszcze dowodem, że nie uchy la ł się od żadnej pracy, 
gdzie tylko widział możność służenia interesowi publicznemu. 

Za zasługi położone około wykończen ia gmachów i organizacji Chemicznego 
Instytutu Badawczego ozdobiony został w r. 1928 k rzyżem komandorskim „Po
lonia Restituta". 

Od lat przeszło dwóch wysiłk i fizyczne i troski o dobro Instytutu, k tóry 
na skutek ciężkiego kryzysu przemysłu chemicznego musiał z konieczności ogra-



niczać swą działalność czynią jednak widoczny i w y r a ź n y wyłom w zdrowiu 
Dyrektora. 

Silna niedomoga sercowa wzmaga się z mies iąca na mies iąc i powroduje 
powolne schorzenie ogólne. 

Ś. p. Dyrektor niesie jednak resztki swego nadwąt lonego zdrowia w darze 
instytucji, k tórą ukochał i dla k tóre j żył . Jeszcze w grudniu roku ubiegłego 
zwleka się z łóżka, aby wziąć udział w uroczystem posiedzeniu Kuratorjum Insty
tutu, poświęconem uczczeniu trzydziestolecia pracy naukowej Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, .leszcze na kilka tygodni przed zgonem, w y z y s k u j ą c każde 
chwilowe polepszenie w nieuleczalnej chorobie interesuje się żywo sprawami 
Instytutu, a zwłaszcza jego personelem inżyn ie rsk im i technicznym, którego ser
decznym przyjacielem i opiekunem był przez cały okres swrej kierowniczej pracy 
w Instytucie. 

Niestety, śmierć kładzie przedwcześnie , w 54 roku życ ia , kres Jego zma
ganiom się z ciężką i uporczywą chorobą, pozostawia jąc wielki, szczery i prawdziwy 
żal wśród kolegów i pracowników Instytutu i tej części społeczeństwa, k tóra miała 
sposobność śledzić wyniki Jego owocnej pracy. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, p rzyg l ąda j ąc się przez wieloletni okres 
działalności Zmarłego Dyrektora darzył Go zawsze pełnem zaufaniem i życzl iwością, 
zaznacza jąc to ostatecznie Swą obecnością, wraz z Małżonką na nabożeństwie ża-
łobnem w dniu pogrzebu i złożeniem u trumny wieńca z napisem: „Niestrudzonemu 
współpracownikowi Zenonowi Martyno wieżowi — Ignacy Mościck i" . 

Ubył Jeden z dobrze zasłużonych i ofiarnych obywateli. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej wraz ze Swoją Małżonką na nabożeństwie żałobnem 
w dniu pogrzebu ś. p. Dyrektora Zenona Martynowicza. 
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